
Rok IV. Wilno, dn. 10-25 listopada 1930 r. Nr. 21-22.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

Zarządzenia Stolicy 
Apostolskiej.

List Ojca św. c3q Episkopatu 
Polskiego.

Do Ukochanych Synów Naszych. 
Augusta S-go Rzym. Kościoła Kar­
dynała Hlonda, Arcybiskupa Gnieź­
nieńsko - Poznańskiego, Aleksandra 
S-go Rzym. Kościoła Kardynała Ra­
kowskiego, Arcybiskupa Warszaw­
skiego, oraz innych Polskich Arcy­
biskupów i Biskupów.

P IU S  P A P IE Ż . X I.
Ukochani Synowie nasi, Czci­

godni Bracia, pozdrowienie i błogo­
sławieństwo Apostolskie.

Z pierwszego Kongresu Eucha­
rystycznego w Poznaniu, niedawno 
odbytego, w którym wzięli udział 
przedstawiciele^wszystkich warstw 
społecznych z całej Polski, wysto­
sowaliście wspólny do Nas list, da­
jąc w nim wyraz swym uczuciom, 
któremi jesteście względem Nas oży­
wieni. Sprawił on wielką Nam ra­
dość. Upewniacie bowiem, źe na 
owej uroczystości wiara praojców 
waszych nowym zajaśniała blaskiem, 
że jawnie okazaliście swoją miłość 
ku Najświętszemu Sakramentowi,

jak również oświadczacie swe szcze­
re przywiązanie i łączność bez żad­
nych zastrzeżeń ze Stolicą Piotrową. 
Nie było to dla Nas bynajmniej nie­
spodzianką. Sami bowiem niejedno­
krotnie aż nadto mogliśmy się prze­
konać, choćby wtedy gdyśmy poś­
ród Was przebywali, o wielkiej szla­
chetności uczuć, wyrobieniu ducho- 
wem i głębokiej czci dla spraw świę­
tych, któremi wyróżniają się drodzy 
Nam Polacy. Możemy więc przy tej 
sposobności nawzajem się cieszyć 
i najpiękniejsze rokować nadzieje, 
Bogu pospołem z głębi serca dzię­
kując, iż za Jego pomocą, wszyscy 
z coraz większym zapałem będą się 
garnęli ku pomnożeniu tego wszyst­
kiego, co zmierza do podniesienia 
szlachetnych porywów duszy i ogól­
nej pomyślności.

Nie mniejszą sprawił Nam ra­
dość, Ukochani Synowie i Czcigodni 
Bracia, serdecznem przywiązaniem 
tchnący list do Nas, wysłany ze 
zjazdów Biskupich, o których prze­
biegu, naradach i powziętych tam 
uchwałach szczegółowe dał Nam 
sprawozdanie Czcigodny Brat F ran­
ciszek Marmaggi, Arcybiskup ty tu ­
larny Hadrjanopolitański i zarazem 
Nuncjusz Apostolski w Polsce. Z po­
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bieżnego choćby przeglądu i zesta­
wienia nad treścią tego sprawozda­
nia łatwo odgadnąć, ile poważnych 
spraw było tematem Waszych na­
rad i jest ustawicznie Waszych trosk 
przedmiotem; nie trudno też było 
ocenić, jak być powinno, ich do­
niosłość i potrzebę ku pożytkowi 
owczarni, każdemu z Was powierzo­
nej. Słuszną też rzeczą, ażebyśmy 
później przy nadarzonej sposobności,
0 każdej z tych spraw zosobna wy­
razili, co myślimy i jak się na nie 
zapatrujemy.

Tamczasem niepodobna Nam nie 
zaznaczyć wyjątkowej swej życzli­
wości, jako dowodu, że uważamy 
za bardzo ważne sprawy, o których 
na Waszych zebraniach była mowa; 
mamy na myśli, mianowicie, wszech­
światowy Kongres Eucharystyczny, 
który w przyszłości ma się również 
u Was odbyć. Uważamy za zbytecz­
ne długie wywody, iżby wykazywać 
Wam nadzwyczajny pożytek, gdy 
zostanie urzeczywistniony powzięty 
przez Was zamiar, Wam, powiadam, 
co doskonale wiecie, jak usilnie do­
kładaliśmy wszelkich starań, iżby 
wszędzie spotęgować objawy czci
1 miłości względem Najświętszych 
Tajemnic ołtarza. Ojczyzna bowiem 
Wasza, mająca za sobą chlubną pa­
mięć wielkiej czci dla wiary Chry­
stusowej, w szczególności zaś dla 
Najświętszego Sakramentu, godna 
Nam się zdaje, ażeby coraz świet­
niejsze wydarzenia przysparzały jej 
chwały. Czegóż bowiem wiara k a ­
tolicka nie sprawia w sercach pol­
skich? Słusznem więc i pożądanem 
Nam się wydaje, iżby niezadługo Kon­
gres Eucharystyczny u Was również 
się odbył. Ufamy bowiem, iż przez 
ten przeciąg czasu, który jeszcze 
pozostaje, okoliczności pomyślniej 
się ułożą, nie tyle do starannego 
przygotowania powziętego zamiaru, 
co od Was będzie zależało, ile do 
jego należytego wykonania przy

zgodnein współdziałaniu wszystkich 
udział biorących z innych również 
narodowości.

Skoro zaś mowa o publicznych 
Kościoła katolickiego zebraniach, 
niepodobna Nam, przy nadarzonej 
sposobności, pominąć milczeniem, 
że na zjeździe Biskupów, odby­
tym kilka lat ternu, powzięliście za­
miar zwołania we właściwym cza­
sie pierwszego Synodu narodowe­
go; wiemy, że w tym celu wyzna­
czyliście radę biskupią, która wedle 
możności miała się zająć przygoto­
waniem tej sprawy. Aczkolwik myśl 
ta niewątpliwie trudną do urzeczy­
wistnienia się zdawała i teraz nie 
łatwą się wydaje, niemało, zapraw­
dę ważnych powodów skłoniło czci­
godnych polskich Pasterzy, iżby u- 
znali tej sprawy pożytek i potrzebę. 
Między innemi powodami, nie po­
śledni jest ten, który dotyczy karnoś­
ci kościelnej a także zmierza do u- 
porządkowania i uzgodnienia, o ile 
możności, praw i zwyczajów w róż­
nych dzielnicach Polski, różnym 
i niezależnym niegdyś rządom pod­
ległych. W każdym zaś razie spra­
wa tak wielkie może przynieść ko­
rzyści, zwłaszcza duchowe, ukocha­
nej przez Nas Polsce, że zdaje się 
być warta, iżbyście ją wzięli gorąco 
uo serca.

Tymczasem nie ustajemy w mod­
litwach, iżby błogasławieństwo Bo­
że towarzyszyło i wspierało Wasze 
gorliwe prace pasterskie, które usta­
wicznie podejmujecie dla dobra dusz 
Wam powierzonych. Zadatkiem tego 
i zapowiedzią niech będzie błogo­
sławieństwo, ktorego w dowód Na­
szej ojcowskiej życzliwości całem 
sercem udzielamy, zarówno Wam, 
Ukochani Synowie i Czcigodni Bra­
cia, jak owczarniom Waszym i ca­
łemu Narodowi Polskiemu.

Dan w Rzymie u ś-go Piotra 
dn. 18 września 1930 r., papiestwa 
Naszego 9-go.

P IU S P A PIEŻ XI.
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Prekonizacja biskupia.
Dekretem św. Kongr. Konsyst. 

z dnia 2 września 1930 r. Jego Świę- 
tobliwość Ojciec św. Pius XI łaska­
wie zamianować raczył Biskupem 
Katowickim Najprzewielebniejszego 
księdza Stanisława Adamskiego, 
prepozyta i kanonika-teologa Kapi­
tuły katedralnej poznańskiej.

(Acta Ap. Sedis, t. 22, str. 455).

Potw ierdzenie Zgromadzenia 
Zakonnego.

Dekretem św. Kongr. Zakon, 
Z dn. 12 maja 1930 r. Ojciec św. 
zatwierdził Zgromadzenie Zakonne 
Sióstr, zwanych Córki Najświętsze­
go Serca Najśw. Maryi Panny, któ­
rego dom macierzysty znajduje się 
w archidiecezji warszawskiej; jedno­
cześnie potwierdzone zostały Kon­
stytucje tytułem próby na siedm lat.

(Acta Ap. Sedis, t. 22, str. 457).

Zarządzenia Ordynarjatu 
Arcybiskupiego.

Nowe rozgraniczenie para fji d ru j- 
sk ie j i id o łts k ie j dek. m iorskiego.

R O M U A L D U S  J A Ł B R Z Y K O W S K I
Dei et S a n c ta e  Sed is  A pos to l icae  g ra t i a  

ARCHIEPIS COPUS-M ETROPOLITA VILNENSIS 
S. Th. M.

In perpetuam rei memoriam.
Gregis Nobis commissi saluti in- 

stantes eiusąue animarum malis me- 
deri cupientes,attenta locorum condi- 
tione, auditis ąuorum interest, prae- 
dium Ustrzeż hucusąue pertinens 
ad parochiam in Druja et fabricam 
Międzyrzecz D-ni Ladislai Koziełł- 
Poklewski, hucusąue ad parochiam 
in Druja pertinentem, cum suis in- 
colis et familiis a praedicta parochia 
auctoritate Nostra ordinaria, ad tra- 
mitem Codicis J. C. (c. 1427) sepa- 
ramus et ad ecclesiam parochialem 
in Idołta decanatus Miorensis ad- 
scripta esse declaramus etstatuimus.

In ąuorum etc.

Datum ex aedibus Curiae Metro- 
politanae Vilnensis. Vilno, die 20 m. 
X. a. 1930. Nr. 5221.

(L g, (—) f  R. Jałbrzykowski
Archiepiscopus-Metropolita

A. Sawicki
Curiae Cancellarius

Nowe rozgraniczenie para fji ko- 
m a jsk ie j i hoduciskie j dek. św ię- 

ciańskiego.
ROM UALDUS JAŁBRZYKOW SKI

Dei et Sanctae Sedis A posto licae gratia
ARCHIEP1SCOPUS - M E T RO PO LITA  

VILNENSIS 
S. Th. M.

In perpetuam rei memoriam. 
Gregis Nobis comissi saluti in- 

stantes eiusąue animarum malis me- 
deri cupientes, attenta, locorum con- 
ditione, auditis ąuorum interest, loca 
Podmularka, Celino, Intoka, Moldzie- 
wicze, Jerzewo hucusąue pertinentes 
ad parochiam in Komaje cum suis 
incolis et familiis a praedicta p a ­
rochia auctoritate Nostra ordinaria 
ad tramitem Codicis J. C. (c. 1427) 
separamus et ad ecclesiam parochia­
lem in Hoduciszki decanatus Swię- 
cianensis adscripta esse declaramus 
et statuimus.

In ąuorum etc.
Datum ex aedibus Curiae Metro- 

politanae Viłnensis. Vilno, die 21.X. 
1930 a. Nr. 4948.

(—) f  R. Jałbrzykow ski
Archiepiscopus-Metropolita

X. A. Sawicki
Cancell . Curiae.

O ochronie cm entarzy  
wojskow ych.

k u r j a  m e t r o p l i t a l n a  w i l e ń s k a .
W ilno, dn. 29.X . 1930 r. N r. 5358.

Do
PPW WXX. Proboszczów Archidie­

cezji Wileńskiej.
Ponieważ na mocy traktatu  

Wersalskiego odpowiedzialność za
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utrzymanie w należytym porządku 
cmentarzy wojennych należy do or­
ganów państwowych i każde naru­
szenie tych cmentarzy czy to przez 
grzebanie osób cywilnych, czy w ja­
kikolwiek inny sposób powoduje 
interwencje Państw zainteresowa­
nych, a stąd powstają rozmaite trud­
ności, przeto Kurja przypomina, że 
WWXX. Proboszczowie mają czu­
wać, by na omawianych cmentarzach 
lub na wydzielonych w tym celu 
częściach cmentarzy nie grzebano 
osób cywilnych i naogół nie czy­
niono tam żadnych zmian bez po­
rozumienia się z referatem grobo- 
wnictwa wojennego przy Dyrekcji 
Robót Publicznych Urzędu Woje­
wódzkiego.

X. A. Sawicki
Kancl. Kurji.

Nowe rozgraniczenie parafji cho- 
roszczańskiej i niewodnickiej dek. 

białostockiego.
ROM UALDUS JAŁBRZYKOW SKI

Dei et Sanctae Sedis Apostolicae gratia 
A RCH IEPISCOPU S-M ETRO POLITA  

VILNENSIS 
S. Th. M.

In perpetuam rei memoriam 
Incolae loci Baciuty precantes 

Nos advenerunt, ut, propter nimiam 
distantiam a propria eccl. paroec. in 
Choroszcz, propiori ecclesiae paroec. 
Niewodnica adscribi valerent.

Facta super statu rerum diligenti 
inąuisitione, auditis ąuorum interest, 
Nos, ad quos spectat, ne Christifi- 
deles gregis Nobis concrediti in per- 
ceptione Sacramentorum et in adim- 
plendis aliis religiosis officiis suis 
aliąuod detrimentum patiantur, au- 
ctoritate Nostra ordinaria ad nor- 
mam can. 1427 dictum locum Baciu­
ty ab ecclesia paroeciali Choroszcz 
seiunctum et paroeciam Niewodni­
ca adscriptum esse declaramus et 
statuimus.

Datum Vilnae ex aedibus Curiae 
Metropolitanae Vilnensis die 31. m. 
Octobris a. 1930. Nr. 5406.

,L g . (—) f  R. Jałbrzykow ski
Archiepiscopus-Metropolita

A. Sawicki
Curiae Cancellarius

KURJA M E T R O PO LITA L N A  WILEŃSKA 
W ilno, 8.X I. 1930 r. N r. 5539.

W  sprawie nabożeństwa w  dni 
głosowania  

do Ciał Ustawodawczych.

Do Przewielebnego Duchowień­
stwa Archidiecezji Wileńskiej.

Kurja donosi, że w niedziele 16 
i 23 listopada rb., z powodu gloso­
wania wiernych do Ciał Ustawo­
dawczych, nabożeństwa w kościo­
łach parafjalnych należy odprawić 
o godz. 8 rano.

X. A. Sawicki
Kanclerz Kurji.

ROZPORZĄDZENIA 
PRAWNO - PAŃSTWOWE.

W sprawie przesyłek pocztowych,
zwolnionych od opłaty pocztowej.

DYREKCJA P O C Z T  I T E L E G R A F Ó W  
O DD ZIAŁ VII. 4 L. 711/30.

Poznań, 6 maja 1930 r.
Do K u r ji A rc y b is k u p ie j w  P oznaniu .

Stwierdzono, że urzędy para f ja lne  rzym ­
sko-ka to lick ie  nie s tosu ją  się do p rzep i­
sów rozp, M in istra  Poczt i Telegrafów 
z 17 s ie rpn ia  1928 r. o w a ru n k ach  tudzież 
zasadach  obowiązujących przy  w ysyłaniu  
p rzesy łek  pocztow ych zw olnionych od o p ła ­
ty  pocztowej (Dz. R. P. Nr. 80/1929 poz. 
702) i w ysy ła ją  k o respondenc ję  nie odpo­
w iada jącą  w ymogom § 1 p k t .  3 w spo m nia ­
nego rozporządzenia .  Szczególnie liczne są 
w y p ad k i  używ an ia  s tem pli  pow ołu jących  
się na  n ie a k tu a ln e  rozporządzenie  M inistra  
Poczt i Telegrafów z 25 m aja  1923 r. t u ­
dzież n ieum ieszczan ie  liczby czynności 
w na g łó w k u  s tron y  adresowej,  o czem
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świadczy za łączona dla p rzy k ład u  k o p e r ta  
l is tu  n adanego  przez Urząd p ara f ja lny  w...

U prasza  się wobec tego o pouczenie 
urzędów  p a raf ja lnych ,  że k orespondenc ja ,  
m ająca  korzys tać  z wolności od op ła ty  
pocztowej, musi być zao pa trzona  w liczbę 
czynności (w nag łów k u  s tron y  adresowej), 
w odcisk  pieczęci u rzędow ej (po lewej 
stron ie  adresu) i w  n ap is  odręczny lub 
sporządzony stem plem : „Spraw a urzędo­
wa — w olna  od op ła ty  stem plowej" .

Za prezesa;  (—) B abiaki 
Naczelnik Wydziału

Kurs zwalczania alkoholizmu.
P A Ń S T W O W A  SZ K O Ł A  H1GJENY 

W A R S Z A W A , CHMIELNA 24 
Nr. 1624/30.

W arszawa dn, 16 października 1930 r.

Do K u r ji M etro p o lita ln e j w W ilnie.
W dniach  od 24 — 29 l is topada  r. b. 

w łącznie  P a ń s tw o w a  Szkoła  Higjeny w p o ­

rozum ieniu  z Po lsk iem  Tow arzystw em  
„Trzeźwości„ organizuje  z in ic ja tyw y  Mi­
n is te r s tw a  Spraw  W ew nętrznych  (Dep. V-ty 
S łużby Z drow ia) V-ty k u rs  p, t. A lkoho­
lizm i jego zwalczanie".

W ykłady  odbyw ać się będą  codziennie 
od 9 — 13 i od 17 — 19 wieczorem w g m a ­
chu  P ańs tw ow ej Szkoły Higjeny. K urs  je s t  
bezp ła tny ,  w p isow e w ynosi 5 zł.

Ze względu na  don ios łą  rolę, j a k ą  
odgrywa D uchow ieństw o w akcji  zw alcza­
n ia  a lkoholizmu, m am  zaszczyt prosić Jego 
E ksce lenc ję  o ła s k a w e  poparc ie  k u rsu  
w śród  podległego Mu D uchow ieństw a.

W yjaśn ień  w  spraw ie  k u rsu  udziela 
i p rzy jm uje  zapisy  codziennie  do dnia  
22 l is topada  w łącznie  S e k re ta r j a t  Kursu , 
C hocim ska  24.

Wz. Dr. B. N o w a ko w sk i 
Dyrektor Państwowej Szkoły Higjeny.

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .
Słów kilka o masonerji.

(Referat wygłoszony na zebraniu „Koła 
Młodzieży").

Raz po raz słyszymy i w prasie 
katolickiej czytamy o szkodliwości 
masonerji. Istotnie, wroga działal­
ność masonerji aż nazbyt daje się 
we znaki. Jej wpływ niszczycielski 
na szerokie masy ludu jest dosta­
teczną racją, byśmy się częściej nad 
tem niebezpieczeństwem zastana­
wiali i wiernych uświadamiali o po­
czątkach, przebiegu i działalności 
zgubnej organizacji masońskiej.

Pomimo usiłowania tych, którzy 
się zajmowali kwestją powstania 
masonerji, trzeba przyznać, że nie 
mamy dostatecznych danych, na 
podstawie których moglibyśmy ozna­
czyć czas lub miejsce powstania 
masonerji. Co więcej, nawet sami 
masoni ze ścisłością tego powie­
dzieć nie mogą. Jedni początek jej 
wyprowadzają z zamierzchłych cza­

sów Hirama, drudzy odnoszą do 
czasów Noego, a inni upatrują jej 
powstanie w samem zaraniu dzie­
jów ludzkości.

Podług dziełka bisk. Pelczara, 
masonerja paczątkiem swym sięga 
średniowiecza. Powstała, prawdo­
podobnie, z istniejących podówczas 
cechów mularskich, mających na 
celu budownictwo świątyń w stylu 
gotyckim. Pierwsze cechy mularskie 
powstały w Niemczech. Organizato­
rami ich byli benedyktyni. Przy 
pomocy przybranych sobie ludzi 
świeckich, tworzyli bractwa budow­
niczych, na ezełe których stał za­
konnik, zwany „Wielebnym Mis­
trzem". W XIII w. bractwa budow­
niczych zaczynają wyzwalać się 
z pod zwierzchnictwa zakonników, 
powołując na stanowiska „Mistrzów" 
ludzi świeckich. Układają nawet 
statuty jeszcze w duchu katolickim 
i nazywają się wolnymi mularzami.



254. Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 21-22.

Regularnie odbywają swoje posie­
dzenia, z wielkiemi uroczystościami 
przyjmują nowych uczniów, czelad­
ników i wybierają mistrza. Przytem 
używają tajemniczych znaków i sym­
bolów. Pod przysięgą obowiązują 
się dotrzymać tajemnicy doskona­
łego budownictwa.

Z Niemiec wolnomularstwo prze­
niosło się do innych państw, 
a zwłaszcza do Anglji, gdzie pow­
stały liczne loże wolnomularskie. 
Jednak w wieku XV i XVI wolno­
mularstwo zaczęło się chylić ku 
upadkowi z powodu wprowadzenia 
do budownictwa nowego stylu re ­
nesansu, który coraz więcej i wię­
cej zdobywał sympatji w budow­
nictwie, spychając w kąt styl go­
tycki, Żeby przyjść z pomocą upa­
dającemu stowarzyszeniu, zaczęto 
powoływać na stanowiska kierowni­
cze ludzi bogatych i wpływowych 
bez względu na ich przekonania 
religijne i wartość moralną, byleby 
w nich można było znaleźć popar­
cie i protekcję. W ten sposób na 
stanowiska mistrzów dostawali się 
protestanci, a z nimi również za­
kradał się do stowarzyszenia i duch 
nienawistny Kościołowi. Zaczęto 
wprowadzać nowe uchwały, zmie­
niać statuty, a wszystko w tym 
kierunku, żeby zaszkodzić Kościo­
łowi i jego Boskiej nauce.

Jakoż w Anglji po wygnaniu króla 
Jakóba XVIII, katolika, powstały 
domowe zamieszki, podczas któ­
rych kaznodzieja dworski Jan De- 
saguliers i Jakób Anderson, prezbi- 
terjanin, upadające związki wolno­
mularskie połączyli w jedną wielką 
lożę angielską. Działo się to dn. 24 
czerwca 1717 r., k tóry i należy 
uważać za rok narodzin masonerji. 
W 1723 r. Jakób Anderson ułożył 
konstytucję, podług której masoni 
dzieliii się na 3 stopnie. W innych 
krajach organizacje masońskie przy­
jęły nieco odmienną formę, niż prze­

pisywała konstytucja Andersona. 
Stąd powstały różne obrządki, jak 
Szkocki, Templarjuszów, Różanego 
krzyża, Egipski i t. p.

Każdy obrządek ma swoją wła­
dzę naczelną, czyli lożę. Jakkolwiek 
niema pewności, czy wszystkie ob­
rządki masońskie posiadają wspólną 
władzę centralną, czy każdy z nich 
żyje życiem oddzielnem, to jednak 
wiadomo, że łączą się masoni całego 
świata za pomocą wszechświato­
wych zjazdów i mają czasopisma dla 
wyrażania swej opinji nazewnątrz.

Charakterystyczną cechą maso­
nerji jest jej tajemniczość. Z powo­
du skrzętnego ukrywania swych 
planów, masonerja po dziś dzień 
uchodzi za „terra ignota“. Każdy 
mason, wtajemniczony tylko w spra­
wy swego stopnia, nie może wie­
dzieć rzeczywistych zamiarów ma­
sonerji. Tylko nielicznym adheren­
tom dostępne są wszystkie arkana 
zakonspirowanej organizacji. To 
sprawia, że wielka liczba naiwnych 
należy do tej organizacji, od któ- 
rejby ze wstrętem się odwrócili, 
gdyby wiedzieli, czem ona jest w 
rzeczywistości.

Ale nas obchodzi co innego, 
mianowicie, jakie jest ustosunkowa­
nie się masonerji do religji. Pospo­
licie masonerję uważają za organi­
zację z gruntu niewierzącą w Boga. 
Możeby to było nieścisłe. Pod tym 
względem należałoby rozróżnić ma­
sonerję na kontynentalną, czyli ro­
mańską, i zamorską, czyli angielsko- 
amerykańską. Masonerja kontynen­
talna nie uznaje żadnej Istoty 
Najwyższej, a więc jest antyreli- 
gijna. Natomiast masonerja zamor­
ska uznaje istnienie Boga i na­
zywa Go Wielkim Budowniczym 
świata. Wierzy również w nieśmier­
telność duszy, ale wcale nie tak, 
jak naucza Kościół, gdyż powyższe 
prawdy pozwala tłumaczyć każde­
mu podług własnego widzimisię.
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Być może na to wpłynęła ówczesna 
filozofja w Anglji. Przyżywano bo­
wiem okres „oświecenia", polega­
jący na przecenianiu rozumu ludz­
kiego. Charakterystyczną cechą te­
go okresu był wybujały racjonalizm, 
zuchwale pretendujący do tłuma­
czenia zagadnień religijnych w spo­
sób naturalny. Mateusz Tindel w 
dziele: „Christianity as old as the 
creation" (1730), nauczał, że Chrys­
tus przyszedł na świat, żeby religję 
naturalną przewrócić do swej pier­
wotnej czystości. A za nim Tomasz 
Chubb w dziełku „De vero Christi 
evangelio“ wyraźnie dowodzi, że 
Bóg wcale nie troszczy się o losach 
świata, przeto modlitwa nasza nie 
ma żadnej wartości. Taka nauka 
nazywa się deizmem. Co prawda 
deizm przyjmuje Najwyższą Istotę, 
ale odmawia jej opieki nad świa­
tem, odrzuca Objawienie i wszelką 
religję pozytywną. Pozostawiając 
świat samemu sobie, deizm prowa­
dzi do racjonalizmu, materjalizmu, 
fatalizmu i wreszcie do ateizmu. 
Zarażona deizmem angielsko-ame- 
rykańska masonerja nic zgoła nie 
ma wspólnego z nauką Kościoła. 
Jako organizacja nawskroś natura- 
listyczna, usiłuje wprowadzić taki 
porządek na ziemi, żeby wyelimi­
nować zupełnie pierwiastek nad­
przyrodzony z życia ludzkiego. Ide­
ałem masonów jest samowystar­
czalność i niezależność nawet od 
Boga. Do tego ideału dążą masoni 
przez wprowadzenie cywilnych mał­
żeństw, bezwyznaniowych szkół 
i rozdziału państwa od Kościoła. 
Ponieważ Kościół wszystkie obja­
wy życia indywidualnego, jak i zbio­
rowego, opiera na niewzruszonych 
zasadach nauki objawionej, stąd 
zaciekła nienawiść masonerji wzglę­
dem Kościoła. W walce z Kościo­
łem masonerja straciła zupełnie 
z oczu swój cel pozytywny, a wy­
stawiła sobie negatywny — żeby

zniszczyć na ziemi Kościół Chrys­
tusowy i wyrugować wszelki pier­
wiastek nadprzyrodzony oraz na 
nim oparty ustrój państwowy.

Dla dopięcia swego celu maso­
nerja używa dwuch środków: mo­
ralnego rozkładu i krwawej rewo­
lucji społecznej, idącej w ślad po 
ruinie moralnej. Pierwszego środka 
użyła masonerja, gdy' w samym ło­
nie Kościoła wywołała rewolucję; 
co prawda — mnich augustjański 
odegrał główną rolę, temniemniej 
do tego przygotowała drogę maso­
nerja przez zaszczepienie subjekty- 
wizmu w społeczeństwo XVI w. 
Na zasadzie subiektywizmu, prze­
ciwstawionemu objektywnej powa­
dze nauczycielskiej Kościoła, wy­
buchł pożar protestantyzmu i ogar­
nął całą Europę. Za pomocą pro­
testantyzmu udało się masonerji 
rozbić jedność kościelną na zacho­
dzie, ale samego Kościoła nie 
zniszczyła. Wtedy skierowała atak 
w stronę państwa. Zamiast walki 
religijnej, rzuciła hasło fałszywie 
pojętej demokratyzacji społeczeń­
stwa. Chrześcjańską zasadę miłości 
zmieniła na socjalistyczne hasło 
wolności, równości i braterstwa. 
Z tem hasłem na ustach dokonała 
w XVIII w. wielkiej rewolucji fran­
cuskiej, a w czasach ostatnich po­
topem krwi zalała Rosję.

Jeśli i my nie chcemy paść ofia­
rą rewolucji, to walczmy przeciwko 
rozkładowym czynnikom masonerji, 
do których niezawodnie należą: nie­
moralna i antyreligijna literatura, 
zmysłowością zaprawione widowis­
ka teatralne i kinowe, no i bez­
wstydna moda. Poczem następuje 
sympatja do ślubów cywilnych, 
szkół bezwyznaniowych i wreszcie 
rządu bez Boga.

Temu złu możemy i powinniśmy 
się oprzeć przez szerzenie i popie­
ranie literatury katolickiej, przez 
organizowanie zabaw i rozrywek,



256. Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 21-22.

odpowiadających godności chrześ- 
ojanina, przez zamiłowanie strojów 
takich, któreby odźwierciadlały na­
szą duszę. To da się zrealizować 
tylko zbiorową pracą w organiza­
cjach, przez obecnego Ojca św. za­
leconych, a przez Biskupów usilnie 
popieranych.

Ks. Dr. Gajlusz.

Obrona świątyń przed wojen- 
nemi środkami niszczenia.

i .
W czasie ostatniej wojny znisz­

czono wiele świątyń. Najwięcej ucier­
piały one od ognia artylerji, nie mniej 
od bomb lotników. Gdzieniegdzie sa­
mi księża próbowali zapobiec zruj­
nowaniu kościołów, jednak nie zna­
jąc najprymitywniejszych środków 
ochronnych, ani zasad ich stosowa­
nia, nie wiele mogli zdziałać na­
wet przy najlepszych chęciach.

Celem niniejszego artykułu jest 
właśnie dać pobieżny przegląd tych 
środków oraz wskazać, jak je nale­
ży stosować. Albowiem jestem zda­
nia, iż co najmniej połowę ze znisz­
czonych budynków dałoby się ura­
tować, gdyby umiejętnie zastosowa­
no pewne środki ochronne.

Technika z każdym dniem czyni 
postępy, to też wojna przyszłości bę­
dzie nieco inną od minionej. Sposo­
by walki będą również zmienione: 
przedtem walczyły ze sobą tylko 
wojska; dzisiaj cała ludność kraju 
zostanie wciągnięta w wojnę. Nie­
przyjacielski bowiem lotnik zawsze 
może prześlizgnąć się przez front, 
polecieć, dokąd chce, i zarzucić bom­
bami albo zatruć nawet miejscowości 
położone w głębi kraju.

Trudno w to uwierzyć, aby w wal­
ce przebierano w środkach i zwra­
cano uwagę na etykę, czy też umowy 
międzynarodowe. Wszak Niemcy w 
czasie ostatniej wojny nie jeden trak­
tat złamali, nie jedno zwyczajowe

prawo wojenne pogwałcili. Dalej wi­
dzimy, jak na wschodzie bez wojny 
burzą ze specjalną premidytacją 
wszystko, co jest związane z relig^ą.

Wreszcie muszę podkreślić, iż 
w przyszłości świątynie będą objek- 
tami specjalnych napadów z dwuch 
przyczyn: po pierwsze— zazwyczaj 
są tak położone, że zewsząd są wi­
doczne, poza tem dokładnie umiesz­
czone na mapie, a są to rzeczy szcze­
gólnej wagi dla orjentacji lotnika, 
oraz dzisiejszej techniki ognia arty­
lerji; po drugie — w przyszłej wojnie 
obie strony będą dążyły do wywo­
łania upadku ducha i paniki wśród 
ludności cywilnej wewnątrz kraju 
swego wroga, a o ile będzie miało się 
do czynienia z nieprzyjacielem, nie 
szanującym uczuć religijnych, to na­
darza się mu świetna sposobność, po­
wiedzmy, zakażenia za pomocą ipe­
rytu wszystkich modlących się w 
kościele. Jest to niesłychanie łatwe: 
dosyć wpuścić malutką kropelkę 
iperytu do wody święconej, oraz 
zrosić trochę drogę, prowadzącą do 
kościoła, tego w zupełności wy­
starczy, aby nazajutrz cała parafja 
była chora.

Lecz, gdy się wie, skąd może 
być niebezpieczeństwo oraz sposoby 
walki z niem, to ostatecznie samo­
obrona nie jest tak trudną.

Ś r o d k i  w a i k i .
Środki walki, które mogą mieć 

zastosowanie przy napadzie na świą­
tynie dzielimy na dwie grupy: do 
pierwszej zaliczamy pociski burzące, 
kruszące i zapalające (do wznieca­
nia pożarów), do drugiej — środki 
chemiczne.

Krótka charakterystyka pocisków burzą­
cych, kruszących i zapalających.
W ubiegłej wojnie stosowano je 

w bardzo szerokim zakresie, naj­
pierw tylko przez artylerję, a od 
r. 1915 przez artylerję i lotników.
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Na podstawie umowy państw w 
Hadze w r. 1923 dozwolone jest bom­
bardowanie niemi z powietrza; dla­
tego omawiam pociski jak artyle­
ryjskie tak i lotnicze.

Pociski działają rozmaicie, zależ­
nie od przeznaczenia i wielkości. Wa­
ga lotniczych dochodzi do 4.000 klgr., 
a artyleryjskich do 750 klgr. Jed­
nakże w użyciu jak jedne, tak i dru­
gie są znacznie lżejsze(50—lOOklgr.).

Pociski kruszące są przeznaczone 
wyłącznie przeciwko tak zwanym ży­
wym celom (ludziom i zwierzętom). 
Zrobione są z łatwo kruszącego się 
metalu. Przy eksplozji ścianki roz­
rywają się na drobne kawałeczki, 
które rażą wszystko, co się znajdzie 
w promieniu — zależnie od wiel­
kości — w średniem od 15—120 metr.

Pociski burzące zrobione są ze 
stali. Ponieważ drogo kosztują, uży­
wa się ich oględnie. Przeznaczone są 
specjalnie do burzenia solidnych, pod 
względem wytrzymałości,budynków.

Wreszcie pociski zapalające — 
przeznaczone do wzniecania poża­
rów. Są one napełnione specjalną 
masą, która przy eksplozji zapala się. 
Temperatura płomienia dochodzi do 
3000 °C. Długość palenia się roz­
maita—zależna od masy. Po większej 
części ogień ugasić można tylko za 
pomocą specjalnych preparatów che­
micznych lub piaskiem. Sowieckie 
przepisy— między innemi — zalecają 
używać takich pocisków do palenia 
zbóż na pniu w okresie dojrzewania, 
lasów i t. d. (Dok. n.).

N-wicz.

Ś. p. ks. Józef Popławski, 
prob. przyjaźnieński.

Dn. 31 października rb. o godz. 11 
przed południem zmarł w Przyjaź­
ni (dek. święciańskiego) proboszcz 
miejscowy, ks. Józef Popławski.

Ks. Popławski ur. dn. 28 grud­
nia 1868 roku we wsi Miżujki, par.

kulskiej pod Płungianami, na Żmu­
dzi. Do Seminarjum Duchownego 
w Wilnie wstąpił dnia 8 paździer­
nika 1901 r., a ukończył je w 1907 
roku i tegoż roku dnia 11 czerwca 
otrzymał święcenia kapłańskie.

Pierwszą placówką w pracy ka­
płańskiej ś. p. ks. Popławskiego by­
ło m. Święciany, gdzie był wikar- 
juszem od dn. 21 sierpnia 1907 r. 
do dnia 26 listopada 1908 r. Prze­
niesiony na wikarjat do Iwja, prze­
był tam do 12 czerwca 1909 r.

Ęierwsze samodzielne stanowi­
sko ś. p. ks. Popławski objął na 
filji w Kaszubińcach i przebył iain 
do 9 października 1913 r. Na tem 
stanowisku miał kilka zatargów 
z władzami rosyjskiemi o udziela­
nie posług duchownych osobom, 
zamieszanym w „prawosławie", i 
był przez te władze niejednokrot­
nie karanym.

Najdłużej, bo od 9 października 
1913 r. do 21 listopada 1926 roku, 
pracował ś. p. ks. Popławski, jako 
proboszcz w Dubiczach, a po pew­
nym czasie oddano mu pod zarząd 
i kościół w Rudni. W jednem i dru- 
giem miejscu znacznie się przyczy­
nił do wykończfenia kościołów. Po 
dwuletnim pobycie w Wiszniewie, 
dnia 15 marca 1928 r. przeniesiony 
został do Przyjaźni, gdzie i zakoń­
czył życie.

Reąuiescat in pace!
X. L. Z. 

D z i a ł  p o r a d .
W sprawie odpustów.

Pyt, — Nasze k s iążk i  do n ab o żeń s tw a  
zaw iera ją  liczne modlitwy z uw agam i, iż do 
ich odm ów ienia  przyw iązane  są zupełne  lub 
cząs tkow e odpusty .  To sam o spos trzegam y 
n a  obrazk ach ,  a m iałem  pew nego  razu  w  r ę ­
ku  książkę , w k tó re j  każda  m odlitw a  była 
zaop a trzo na  w ta k ą  uw agę, bardzo często bez 
w ym ienienia ,  k to  i k iedy  n ad a ł  te n  odpust.

I Czy m am y ja k iś  pew n y  sposób dowiedzenia
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się o au ten tycznośc i odpustów , zwłaszcza 
przyw iązanych  do o dm aw ian ia  pew nych  
modlitw?

X . J. B.

Grip. Co do w ielu  odpustów , p o d a w a ­
nych w  naszych ks iążkach  do n abo że ń s tw a ,  
is tn ieje  ca łk iem  uzasad n ion a  wątpliwość; 
n ie jednokro tn ie  bowiem dało się zauważyć, 
że ta  sam a  ks iążka  w  jedneni w y dan iu  p e w ­
ne form uły  modlitew ne podaje  jako  o b d a ­
rzone odpustam i,  w  innem  zaś nie. Oczy­
wiście, mogła n as tą p ić  z czasem  k o re k ta ,  
a więc albo dodano  a u ten ty c zn ą  uw agę o od­
puście, albo, w razie w ątp liw ośc i lub c a łk o ­
witej n iepewności,  tę  uw agę usunię to .

W edług kan .  1388 Kod. P raw a  Kan. nie  n a ­
leży bez p ozw olen iaO rdynar jusza  miejscowe­
go w y daw ać  żadnej k s iążk i,sp isu ,ks iążeczk i,  
k a r t k i  i t. d., w k tó re j  p odane  je s t  udzie­
lenie  odpustu ; w yraźnego  zaś pozwolenia  
Stolicy A posto lsk ie j  w ym aga się na d ru k o w a ­
nie w jak im k o lw iekb ądź  języku: a) zbioru 
au ten ty czneg o  modlitw  i dobrych  uczyn­
ków, k tó re  Stolica A posto lska  obdarzy ła  od ­
pustam i, b) sp isu  odpustów  aposto lsk ich , 
c) S um arjusza  odpu s tów  czy to  daw niej ze­
stawionego, lecz nigdy niezatwierdzonego, 
czy też o s ta tn io  dokonanego  z różnych  nadań .

Zdaw ałoby  się, że tak ie  s tano w isk o  p r a ­
wa kanonicznego  w yklucza  m ożność um iesz­
czania modlitw  odpustow ych  w książce do 
n abo żeńs tw a  bez w yraźnego  pozwolenia  S to­
licy A postolskiej .  Lecz t a k  nie jes t .  Książka 
do nab oż eń s tw a  nie jes t  ty lko  Sumarjuszem 
modlitw  odpustow ych; w ysta rcza  p rze to  do 
jej w ydan ia  zezwolenie O rdynarjusza  m ie j­
sca jej w ydania .

Lecz zachodzi tu  inna  trudność: po trze ­
ba pew nośc i dla tego, k to  chce odpus t  po ­
zyskać. Dla tej tedy  pew ności trz eb a  te 
w szys tk ie  modlitwy zestaw ić  i po rów nać  z 
u rzędow em i zbiorami n a d a ń  odpustowych. 
Co do modlitw  i pobożnych uczynków , w zbo­
gaconych odpustam i, m am y k ilka  a u te n ty c z ­
nych  źródeł. Na pierwszeru miejscu  stoi Zbiór 
m odlitw  i dobrych  u c zyn kó w , op a trzo n ych  
odpustam i, znany  pod nazw ą  Kaccolta di 
orazion i e p ie  opere p e r  le quali sono sta łe  
concesse da i S o m m i P on te fic i le S S . In d u l-  
genze, w y dan y  z D ek re tem  Św. Kongr. Od­

pustow ej z dnia  23 lipca 1898 r. i k o n ty n u ­
acja tego zbioru, również urzędowo ogłoszo­
ną  D ekre tem  Św. P eu iten c ja r j i  Apostolskiej 
z du. 22 lutego 1929 r. pod ty tu łem : Collectio 
p recu m  p io ru m q u e  operum  quibus K ow ani 
P ontifices in  fa o o rem  o m n ium  C hris lifid e -  
tium  aut q u orum dam  C oetuum  p erso n a ru m  
in d u lyen tia s  a d n exu eru n i ab anno 1899 ad  
1928. Drugim au ten ty czn y m  zbiorem, co do 
treści nieco obszerniejszym, je s t  dzieło pod 
ty tu łem : Decreta a u lhen iica  Sacrae C ongre- 
ga tion is In d u lg en tiis  śacrisque R eliqu iis  
praepositae , ab anno 1068 ad annum  1882 
edita  iu ssu  et auctorita ie  S a n c iiss im i D. N. 
L eon is Pp. XI I I .

T ed w a  źródła, a n a w e tsa m o  pierwsze w y­
starczy  w kw estj i  poruszonej przez W. Księ­
dza. Posiadam y przy tom g ru n tow ne  o p raco ­
w anie tegodzie la  w język u  n iem ieck im ,doko­
n ane  przez ks. F ran c iszka  Beringera  T. J. 
pod ty tu łem : Die A blasse, ih r  W esen u n d  
Gebrauch  w r. 1921 w ydane ponow nie  przez 
ks. S te in e n ’n 1'. ,1. F ran cu sk i  p rzek ład  
k s iążk i ks. B eringera  zuauy  je s t  pod ty tu ­
łem: Les In d u lyen ces, leu r na tu rę  et leur  
usage. X . A . N.

A R C H I D I O E C E S A N A .
W ilno, dn. 10 listopada  1980 r.

D o,.u jednosta jn ien ia  p racy k a p łańsk ie j"  
w całej archidiecezji przyczynić się winno 
jed n os ta jn e  s tosow anie  się w szystkich  ks ię ­
ży do obowiązujących przep isów  obrzędo­
wych. To też w zarządzeniu  z konferencji  
w dniu  20. XI. 1929 ro k u  mamy p rzy po m nia ­
ny „obowiązek bezwzględnego s tosow an ia  
się do przepisów nowego R y tu a łu "  z u w a ­
gą, iż „w n iczem od niego odstępow ać  nie 
wolno".

Ogłoszenie potw ierdzonego przez S to li­
cę Apost. R y tua łu  dla diecezyj Rzeczypospo­
litej Polskiej dało a su m p t  n ie jednem u z ks ię ­
ży do w y rz ek ań  na  n ies ta łość  przepisów 
rubrycznych  albo n a  trud no ść  przy ich za­
s tosow an iu  wobec k o n se rw a ty w n ośe i  pod 
tym względem naszych  p a raf jan .  Wszyscy 
je d n a k  pow inniśm y pam ię tać ,  że w n iczem  
od  tego R y tua łu  odstępow ać nie w olno. Tego 
zdaw ałoby się pow inno w ystarczyć. Prawo
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l i turgiczne, jak o  p raw o  ludzkie, zm ianom  
podlegać może, nie t a k  je d n a k  często, jak  
sobie w yobrażam y, a jeżeli podlega, to nie 
tyle w s k u te k  now ych  n akazó w  i zarządzeń 
p raw om ocnej pod tym względem Władzy, ile 
w s k u te k  tego, że n ieśc is łe  s tosow an ie  się 
do p rzep isów  p ra w a  li turgicznego w p ro w a­
dza ła tw e  od niego odstępstw o, a s tąd  i po ­
trzeb a  kory go w an ia  p r a k ty k i  i zaw racan ia  
je j do przep isu  praw nego .

To się s ta ło  w łaśn ie  u nas. Mieliśmy 
rozm aite  zwyczaje chw alebne  nie zawsze 
zgodne z p raw em  ogólnem i te  R y tu a ł  u- 
święcił. Były je d n a k  p ra k ty k i  contra  legem ; 
te  nie  mogły się s tać  zwyczajem p raw n y m  
i d latego m usia ły  u s tąp ić  przed praw em . 
N aw ró t więc do przep isu  p raw nego  nazy ­
w am y często nowością, ca łk iem  nies łusznie ,  
bo fak tyczn ie  z łą  now ością  b y t n a sz  z w y ­
cza j, często  nie  mający  żadnych p raw nych  
podstaw , a w  sensie  li tu rg icznym  zaw ie ra ­
jący w idoczną nielogiczność. Do tak ich  zw y­
czajów" na leżą  pewme nasze  pogrzebowe 
obrzędy lub  przyzw yczajen ia ,  n ieznane  gdzie 
indziej, j a k  np. stawianie przy  k a ta f a lk u  pod­
czas Libera  u  głowy zmarłego, zam ias t  u  nóg, 
czyli — pomiędzy k a ta fa lk ie m  a drzwiam i 
kościelnem i n aw e t  przy pogrzebie osób 
świeckich. P rzyzw yczajeni do ca łk iem  bez- 
podstaw ow ego zwyczaju s ta w a n ia  u głowy 
zmarłego, zam ias t  u nóg, nie  m ogą sobie 
dać rady  z rozm ieszczeniem krzyża  no i, oczy­
wiście, k w ia tó w  i w szelk iej dekorac j i  c a ł ­
kiem zbędnej przy ża łobnem  nabożeństwie . 
Przepis obrzędowy w szakże  w’yraźn ie  mówi: 
że przy pogrzebie  osób św ieck ich  u głowry 
zm arłego s ta je  m in is t r a n t  z k rzyżem . K w ia­
ty i inne  dekorac je  mogą na jzupe łn ie j  s tać  
w' tem miejscu, gdzie s ta ły  dotąd; ce lebrans  
zaś stoi zwrócony tw a rz ą  do k a ta fa lk u ,  n ie ­
co po s t ro n ie  Epistoły, by nie s tać  plecami 
do o ł ta rza  i tu  śpiewra ca łe  Libera  z w e r ­
se tam i i o racyjką, j a k  to  poda je  R y tua ł  
na  str.  252 n. 7. lub n a  str.  329. Ta p rzy ­
czyna, że n iem a kom u nosić  k rzyża  p ro ­
cesyjnego nic nie tłumaczy; z resz tą  — m o­
żna ten  krzyż us taw ić  w  p ods taw ie  koście l­
ny przed śp iew an iem  Libera. W ystaw a 
kwiatowm, jeżeli kom u p o trzebna ,  może się 
znajdowmć na  daw nem  miejscu, bo tu p rze ­

cież o bezcelową dekorac ję  chodzi dla g a ­
wiedzi.

Drugą rzekom ą tru d n o ść  s tan ow i od­
m aw ianie  p sa lm u  De p ro fu n d is  z w erse tam i 
i o racy jką  po odśp iew an iu  Libera  przy p o ­
wrocie do zakrystji .  Is to tn ie ,  tego nie było, 
ale to było zan iedbanie ,  k tó rego  trzeba  się 
wyzbyć. O ile się odbyw a pogrzeb na c m e n ta ­
rzu wiejskim , psa lm  można odm aw iać  w d ro ­
dze do kap liczk i cm en ta rne j  lub krzyża. P rze ­
pisuje to n ie ty lko  R y tua ł , lecz  ru b ry k a  m szal­
na i d ek re ty  św. Kongr Obrz. nn. 2694 i 2696.

Wiele też  innych  rozbieżności w o brzę­
dach daje  się spostrzec  w naszej p r a k t y ­
ce codziennej. Należyte zaznajom ienie  się 
z przep isam i rubrycznem i u sunę łoby  je n ie ­
zawodnie. Dla u ży tk u  codziennego w y s ta r ­
czy zaglądanie  częstsze chociażby do C ere- 
m o n ja łu  P ara fia lnego  Ks. B iskupa  N ow o­
w iejskiego (wydanie najnowsze).

X . A . N .

Wyjazdy JE. Księdza Arcybiskupa- 
Metropolity p o  archidiecezji — Dn. 5 p aź ­
dz ie rn ika  rb. JE. Ksiądz A rcybiskup-M etro- 
poli ta  poza wyjezdem na ko n sek rac ję  k o ś ­
cioła do Downar, był obecny n a  A kadem ji 
k u  czci św’. T eresy  od D ziecią tka  Jezus  
w Pańs tw ow ej Szkole P rzem ysłow ej żeń ­
skiej w B ia łym stoku , a wieczorem tegoż 
dnia  odpraw ił  u roczyste  n ieszpory  we F arze  
b iałostock ie j  wobec licznie zgrom adzonych 
wiernych. — Dn. 26 paźdz ie rn ika  rb. Arcy- 
pas terz  dokonał konsekrac j i  o ł ta rza  w  p ię k ­
nie odbudow anej po pożarze św ią tyn i para- 
fjalnej w W ołkow ysku .

IV. Zjazd delegatów „Związku A.K.M. 
w  P o lsc e " . — W dniach  1 -3 l is topada  li. r. 
odbył się w Wilnie Zjazd ogólny’ Związku 
A kadem ickich  Kół Misyjnych w Polsce. Zgro­
madził on w’ Wilnie 52 de lega tów  ze w szy s t­
k ich  po lsk ich  un iw ersy te tó w , zaczynając  od 
G dańska ,  a kończąc n a  Lublinie i Wilnie, 
k tó re  pełn iło  rolę o rgan iza to ra  Zjazdu i j e ­
go gospodarza. P rogram  Zjazdu w ypełn iła  
p raca  n ad  w ykończeniem  s t ru k tu r y  o rgan i­
zacyjnej sam ego Z w iązku  oraz nad  s tw o rze ­
niem  p o ds taw  p raw n y ch  do p od trzym ania  
ru c h u  misyjnego wśród s tarsze j  inteligencji 
polskiej. To też g łów nym  dorobk iem  IV.
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Zjazdu Zw. A. K. M. je s t  uchw alony  o s ta ­
tecznie  R egulam in Zarządu Związku oraz 
pow ołan ie  do życia łączn ika  między m ło ­
dzieżą ak a d e m ic k ą  a s ta rszem  spo łeczeń­
s tw em  w postaci in s ty tuc j i  S en jo ra tu  A.K.M. 
w  Polsce. IV. Zjazd p rzygotow ał S ta tu t  r a ­
mowy tej ins ty tucji ,  k tó ra  w ciągu b. r. a k a ­
demickiego ma być po w o łan a  do życia we 
w szystk ich  ś rodow iskach  u n iw ersy teck ich .  
R esztę  czasu w y pe łn i ł  re fe ra t  p. t. „Misyj­
na  ak c ja  le k a r sk a " ,  dw a odczyty publiczne 
ks. Superjo ra  R zym ełki i ks. S uper jo ra  Piąt- 
k iew icza z A lbe r tyna  oraz spraw y adm in i­
s t racy jn e  Związku A. K. M. Zjazd przez cały 
czas u trzym ał się na  wysokim poziomie n a d ­
przyrodzonym, gdyż rozpoczął się u roczys tą  
su m ą  w Bazylice, k rzep i ł  się w spó lną  Mszą 
św. i Kom. św. w O strej Bramie i żałobnem  
n ab ożeń s tw em  za zm arłych  cz łonków  w k a ­
plicy oo. Jezu itów , a zakończył się w  Ostrej 
Bramie uroczys tem  n abo żeńs tw em  i poże­
gnan iem  M atk i O strobram sk ie j  w drodze na 
dworzec. Ten w ysoki poziom nad przyrodzo­
ny zjazdu, za k tó ry  goście na jserdeczn ie j  
dziękowali gospodarzowi, t. j. A kad . Kołu 
M isyjnem u U. S. B. w Wilnie, to  o s ta tn ie  
całkow icie  odnosi A rcypaste rzow i swemu, 
d z iękując  Mu n a jse rdeczn ie j  za Jego n a j ­
czulszą, więcej niż o jcowską, op iekę  nad  
Zjazdem całym, za przyjęcie  o jcow skie w 
Jego  salonach, a  zwłaszcza za pożegnanie  
i b łogos ław ieństw o  dla odjeżdżających, u- 
dzielone im z Kaplicy O strob ram sk ie j  o g. 22. 
IV. Zjazd de lega tów  Zw. A. K. M. n a  k a ż ­
dym k ro k u  widział w A rcy p as te rzu  w ileń ­
sk im  swego duchow ego Wodza.

X . K.
Pierwszy Kurs Duszpasterski archi­

diecezji wileńskiej. — Od dn. 4 do 7 l i s to ­
p ad a  rb. odbył się w W ilnie  P ierwszy Kurs 
D uszpas te rsk i  dla ks ięży  archidiecezji wi­
leńsk ie j .  Na K urs przybyło , pomimo bardzo 
n iedogodnego czasu  do wyjazdów z paraf ji ,  
118 księży  z rozm aitych  k rań có w  a rch id ie ­
cezji. Dowodzi to  wielkiego poczucia  p o ­
trzeb y  K ursów  duszp as te rsk ich .  Szczegóło­
we sp raw ozdan ie  podam y w n a s tęp n y m  
num erze  W iadom ości A rch id .

Wystawa misyjna i misjologiczna. w 
W iinie.— Z okazji IV. Zjazdu delega tów

Związku[Akademickich Kół Misyjnych w Pol­
sce, A.K.M. w Wilnie zarządziło w ys taw ę mi­
sy jną  i misjologiczną. W ystaw a  ta  znalaz ła  
pomieszczenie  w  sa lach  głównego p aw ilo ­
n u  w ystaw ow ego  ta rgów  północnych. Szcze­
góły o n ie j  podamy w nast .  num erze  W ia­
dom ości A rch id .

Koło Teologów U. S. B. w Wilnie. — 
Koło S tu d en tów  Teologów U. S. B. w 
Wilnie po w sta ło  23 m arca  roku  1923. 
Zadan iem  K oła je s t  p raca  n ad  p o g łę ­
bian iem  teo re ty cznem  i p rak ty c zn em  n a ­
u k  teologicznych i filozoficznych. Liczba 
cz łonków  Koła s ta le  się zw iększa  z ro ku  
na  rok, co należy uw ażać za znam ię  w zro ­
s tu  za in te resow an ia  s tu d e n tó w  teologji o r ­
ganizacją. W ro k u  p o w stan ia  Koło liczyło 
39 członków, a w bieżącym 113. K ura to rem  
Koła od począ tku  jego is tn ien ia  je s t  Jego 
Magnificencja Ks. R ek to r  dr. Czesław F a l ­
kowski.  W ew n ę trzn a  p raca  K ola  u jaw n ia  się 
w sekcjach ,  jak ie  is tn ie ją  w jego łonie. 
I t a k  w  1923 r. p ow sta je  sekc ja  badań  T e­
ologji wschodniej .  W ro ku  n a s tęp ny m  sekcja  
s tud jów  n ad  psychologją  religji. W rok u  
1926/27 obie powyższe sekcje  rozw iązu ją  się; 
miejsce ich u a to m ias t  za jm ują  nowe sekcje, 
a mianowicie: sokcja  te ch n ik i  i e s te ty k i  
żywego s łow a i sekc ja  społeczna. P raca  
w sekc jach  tych  prow adzi się przy pomocy 
Ks.Ks. Profesorów; C. Falkow skiego , A. Wój- 
cieckiego i L. Puciaty . P raca  w sekcjach  
polegała  na  u rządzan iu  zebrań z odczytami 
i dyskus ją .  N ajbardziej ożywioną p racą  od­
znacza ła  się sek c ja  te ch n ik i  i e s te ty k i  ży­
wego słowa, k tó ra  w ro k u  1927/28 zos ta ła  
p rzem ian ow ana  n a  sekc ję  wymowy k o ś ­
cielnej im. Księdza J a n a  Kurczewskiego. 
P raca  w sekcji u jaw n ia  się w organ izow a­
niu  licznych zebrań, na  k tó rych  w ygłaszane  
są re fe ra ty ,  p rzem ów ienia  w łasnego  uk ładu ,  
wzorowe dek lam acje ,  oraz ćwiczenie się 
w czy tan iu  P ism a Świętego. Sekcja  w ym o­
wy posiada  w ła sn ą  b ib ljo teczkę  homile­
tyczną, sk ład a jącą  się z 70 tomów. Obecnie 
sekc ja  liczy 30; członków. W ro ku  1928/29 
p ow sta je  sekc ja  b ibljograficzna pod k ie ­
row n ic tw em  Prof. Ks. dr. B. W ilanowskiego, 
z łożona z 7-miu członków. Sekcja  bibljo­
graf iczna  p racow ała  nad  zb ie ran iem  m ater-
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ja}u bibliograficznego teologji polskiej o s ta ­
tn iego 30-lecia. W ko ńcu  ro k u  1929 wyczer­
pano  w szystk ie  źródła, znajdujące  się w Wil­
nie. Koło Teologów posiada  w ła sn ą  bibljo- 
tekę ,  za łożoną w ro k u  akad . 1924/25 dzięki 
zasiłkom  z w ydzia łu  B ibl jo tek  P ań s tw o w y ch  
M in is te rs tw a  W. R. i O. P. B ibljo teka Koła 
obecnie  liczy 125 tomów. Do działalności 
jej zaliczyć trzeb a  tak że  u rządzanie  przez 
Koło uroczystych  akadem ij,  j ak o  to ku czci 
św. F ranc iszka  z Asyżu w 1927 r.. ś. p. bi­
s k u p a  C iep laka  w 1928 r., oraz tradycyjn ie  
co ro k  urządza  się ak adem ję  k u  czci św. 
T omasza z A kw inu  z urozm aiconym  p ro g ra ­
mem. Od ro k u  akad. 1924-25 Koło należy do 
Zjednoczenia  Kół Teologicznych Katolickich 
Polskiej Młodzieży A kadem ickie j  w  W a r ­
szawie. Na te ren ie  U n iw ersy te tu  S te fana  
Batorego Koło ma s ta łych  delegatów  na 
w szy s tk ich  zebran iach  międzystowarzysze- 
niow ych i porozum iew awczych. Oprócz tego 
przedstaw ic ie le  Koła b iorą  czynny  udział 
w III zjeździe Kół Teologicznych we Lwowie, 
oraz w Zjezdzie Kół N aukow ych  P, M. A. 
w W arszaw ie  i na Międzynarodowym A k a ­
demickim K ongresie  Misyjnym w Poznaniu .  
Koło należy do Zrzeszenia  Kół N aukow ych  
Stud. U. S. B. w Wilnie, oraz do Ogólno­
polskiego Związku A k adem ick ich  Kół N a ­
u kow ych  w Warszawie.jjW myśl in ic ja tyw y  
Zrzeszenia Kół N aukow ych  U. S. B., Koło 
Teologów rozpoczęło akcję  odczytow ą w o- 
k res ie  św ią t  Bożego Narodzenia w 1929 r., 
k iedy  to  w różnych  m iejscowościach i o r­
gan izacjach  chrześc ijańsko-spo łecznych  w y­
głoszono około  15 re fe ra tów . W m arcu  1930 
ro k u  p o w s ta ła  sekc ja  ośw iatowa, k tó ra  ma 
na  celu p rzygotow anie  kolegów  do p rzy ­
szłej p racy  ośw iatowej wśród szerokich 
mas. Do zadań  jej należy rozpow szechnia  
n ie dobrej i pożytecznej k s iążk i  w śród n a j ­
szerszych w a rs tw  ludności, oraz zazn a ja ­
m ian ie  młodzieży akadem ick ie j  chrześci­
jańsk ie j  z w ydaw nic tw am i popularnem i. 
W tym  celu u rządza  sekcja  częściowo sp rze ­
daż, częściowo w ys taw ę  k s iąże k  zapom ocą 
pó łek . Należy podkreś lić ,  że sekcja  w yw ią­
zuje się ze swego zadania  doskonale . U rzą­
dziła bowiem dwie pó łk i  pokazow e w s a ­
mem S em inarjum  i trzy  pośród akadem ików ,

jed ną  w Kasie Chorych akadem ick ie j ,  je d ­
n ą  w m ensie  ak adem ick ie j  męsk ie j  i je d ­
n ą  w  burs ie  akadem ick ie j  żeńskiej.  K siążki 
n a  pó łkach  są z działu: re l igijno-popularno- 
nauk ow ego  i l i terackiego. O popularności 
i poczytności ks iążek  wśród młodzieży a k a ­
demickiej świadczy ich wygląd zew nętrzny  
i głosy akadem ików , dom agających  się ciągle 
nowych i świeżych rzeczy. Sekcja  ośw ia­
tow a organ izu je  również odczyty i re fe ra ty  
n a  prowincji,  k tó ry ch  w 1930 ro k u  w yg ło ­
szono aż 43. A kcję  o św ia tow ą i od­
czytow ą s taw ia  sobie Koło na  przyszłość 
ja k o  jeden  z g łów nych celów. Jud .

Misje. — Od dn. 1 do 11 paźdz ie rn ika  
rb. odbyły się misje w W idzach  dek . bras- 
ław skiego , od dn. 18 do 25 tegoż miesiąca — 
w W asilkow ie  dek. białostockiego. Misje 
prowadzili 0 0 .  Misjonarze z Wilna.

Kopciowszczyzni) (dek. grodzień­
ski).  — Wieś Kopciowszczyzna (a nie Kop- 
ciówka), położona na drodze z Grodna do In- 
dury, o 12 kim. od Grodna, p osiada ła  n iegdyś 
kośció łek  unicki. Po  k rw aw ej k asac ie  Unji 
kościół zos ta ł  p rzerob iony  n a  cerkiew, 
a w iern i  gw a łtem  zap isan i na  „ p ra w o s ła ­
wie". Katolicy łac ińsk iego  o b rządku  n a le ­
żeli do paraf ji  Z an iem eńsk ie j  oo. F r a n ­
ciszkanów  w Grodnie, m ając  do na jb l iższe­
go kościo ła  przeszło 12 kim. drogi. Ju ż  
daw no  myślano o budow ie  kośc io ła  w Kop- 
ciowszczyźnie. Zaledwie je d n a k  w  tym  ro ­
ku, w miesiącu w rześn iu , zawiązał się k o ­
m i te t  z o. E dm undem  D ulik iem , gw ard ja -  
nem, ja k o  prezesem , na  czele. Kościół ma 
s tan ąć  pod w ezw an iem  ”M atk i Boskiej 
Królowej P o lsk i”. P lan  i kosz to ry s  o p raco ­
w uje  inżynier  pow iatow y p. Grochowski. 
W dniu  25 p aźd z ie rn ik a  odbyło  się p ie rw ­
sze posiedzenie  kom ite tu ,  k tó r e  wyłoniło  
w ydzia ł  w ykonawczy, z łożony z pięciu 
członków.

Supraśl, (dek. b ia łostocki) .  — O s ta t ­
niemi czasy rozpoczęto  rem o n t  s t a ro ż y t­
nego kościoła  pounick iego  w Supraślu.

Podbrodzie (dek. święciański) . — P o ­
woli przy m ałym  kośc ió łku  zaczyna się 
rozwijać życie ka to l ick ie .  Zawdzięczając 
n ies trudzone j p racy  obecnego r e k to ra  k o ś ­
cioła, kS. Józefa  Bielawskiego, p re fek ta
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szkół miejscowych, po w s ta ł  przy kościele 
dom p a ra t ja ln y ,  za łożony też zos ta ł  fu n ­
d am en t  pod p lebanję .  Bardzo p o trze b n a  
tu  p laców k a  k a to l ic k a  zasługuje  na  pomoc 
z zew n ą trz  i poparcie.

Zbyteczna i szkodliwa usłużność 
żydowska. — Od pew nego  czasu redak c ja  
i adm in is trac ja  G łuboker Łeben  (jeszcze 
nie mogą zapomnieć, że to nie Głubo- 
koje , a Głębokie) w  G łębokiem  rozsyła  
e lu k u b ra t  bluźnierczy, sp łodzony  przez 
Sz. Bogina a w ydany  przez bibljote- 
kę  P różańsk iego  pod ty tu łe m  Od Jezu sa  
do Lenina  do (ad resu jąc  W. P. K siędzow i)  
w szystk ich  księży, nauczycieli i in te ligencji 
w iejskiej. Ma to być o b jek ty w n e  p rz e d s ta ­
w ienie  religji, rodziny, k ap i ta l izm u  i m a r ­
ks izm u w św ie t le  ob jek tyw n e j  socjologji, 
a w rzeczyw is tości pods tępn ie  to ru je  drogi 
bolszewizmowi, a sam ty tu ł  w skazuje , ja k  
au to r  się odnosi do w iary  chrześcijańsk ie j .

Z życia katolickiego po całym 
świecie.

Rzym i Włochy. — Dnia 15 m aja  ro ­
ku  1931 przypada 40 rocznica w iekopomnej 
E ncyklik i  Leoua XIII „Rerum n o v a ru m ”. 
W zw iązku  z tem  p ro jek to w a n a  je s t  m ię­
dzynarodow a pie lgrzym ka organizacyj k a ­
tolickich do R z y m u .— Od dn. 21 paźdz ie r­
n ika  rb. odbyw ały  się w  Rzymie reko lekc je  
dla rosy jsk ich  księży ka to l ick ich ,  p ra c u ją ­
cych w śród  emigracji w Europie .  R ek o ­
lekcjam i k ie row ał JE . ks. B iskup  Buczys. 
Po skończonych ćwiczeniach rek o lek ta n c i  
byli przyjęci na  audjenc ji  przez Ojca św. — 
Dn. 4 l i s topada  rb. Ojciec św. dok on a ł  o tw a r ­
cia w y s taw y  darów  misyjnych. W ystaw a  
mieści się w  m urach  w a ty k a ń sk ic h .—Dn. 7 
l is topada  rb. odbyło się o tw arc ie  nowej sie­
dziby U n iw ersy te tu  G regorjańsk iego  przez 
p rzeds taw icie la  Ojca św., Kard. Bisleti’- 
ego. — Od s tycznia  1931 ro k u  duchow ni 
asys tenci,  czyli konsu lto rzy  A kcji K a to ­
lickiej we Włoszech będą  posiadali w łasny  
o rgan  p rasow y pod ty tu łe m  R iuisia  de ll’ 
A ssis ien te  E cclesiastico  (Roma, via Aurelia 
106). Zadaniem  tego p ism a będzie udzie la­
nie teo re tyczn ych  i p rak ty czn y ch  V sk a z ó -

w ek  dla a sy s te n tó w  Akcji Katolickiej. — 
Zosta ł  ogłoszony we Włoszech N o w i/K o d eks  
K a rn y  italj i,  k tó ry  zaw iera  wiele a r t y k u ­
łów, pośw ięconych ochronie  Kościoła k a ­
tolickiego; co się tyczy moralności,  K odeks  
uw zględnił zalecenia, s form ułow ane przez 
Akcję K atolicką . — Od począ tk u  nowego 
roku  szkoluego we w szystk ich  w łosk ich  
szkołach średnich  w prow adzono  obowiązek 
n auk i  religji, k tó rą  będ ą  prowadzil i  księża 
lub specja ln ie  w yznaczone przez B iskupów  
osoby. — O sta tn iem i czasy zm arł w Wiedniu 
ks. Leopold F o n c k  T. J. re k to r  Papieskiego 
In s ty tu tu  Biblijnego w  w ieku  la t  65. — 
Dn. 7.XI. u m ar ł  kard. Mistrangelo, arcyb. 
Florencki w  w ieku  la t  78.

Hiszpartja. — W obecności h is z p a ń ­
skiej rodziny kró lew sk ie j ,  p rzedstaw icieli  
w ładz i w ie lk ich  rzesz w iernych k a rd y n a ł  
p rym as Hiszpanji,  Seguray Saenz, dokona ł 
ko ronac j i  s ta roży tnego ,  h iszpań sk ieg o  o b ra ­
zu M atki Boskiej de la A n tigua  w  Guada- 
la jara .  K orona  je s t  p ięk n em  dziełem sztuki 
a u fu n d o w a n a  zo s ta ła  z publicznych ofiar. 
W czasie uroczystości ko ronacy jny ch  b u r ­
mistrz  z G u ada la ja ra  odczy ta ł  a k t  p ośw ię­
cenia  m ias ta  Najśw. Maryi P ann ie .

Francja. — W ro k u  1926 p ow sta ł  w 
Tours  Zakon  Jezusa-R obo tn ika ; zysk a ł  on 
uznanie  Ojca św. i szeregu Biskupów. Ce­
lem zak on u  je s t  ponow ne  przyw rócenie  
m as robotniczych C hrys tusow i P a n u  i po ­
w ołan ie  do tej zbożnej pracy aposto łów  
św ieckich z pośród samych robotników . 
Apostołowie ci m a ją  k o n ty n u o w ać  swój 
do tychczasowy tryb  życia i pracowitością ,  
pokorą ,  um ia rk ow an iem , oraz p rzew idującą  
oszczędnością daw ać dobry przyk ład  o to ­
czeniu. To m ają  być środki ich działalności. 
By nie na tra f ia l i  na  trudn ośc i  w  pe łn ien iu  
swej świętej misji bo jow ników  C h rys tu so ­
wych, nie noszą odrębnej odzieży i nie  
obowiązuje  ich w spólne  życie i specjalne 
posłuszeństw o. O dbyw ają  n a to m ias t  no ­
w icja t  i muszą z ca łą  trosk liw ośc ią  dbać 
o odpow iedm e w yksz ta łcen ie  i odpraw ić co­
rocznie ćwiczenia reko lekcyjne .  Śluby ich 
m ają  c h a ra k te r  całkow icie  p ry w a tn y  i in dy ­
widualny.-—Od k w ie tn ia  rb. lek a r sk ie  biuro 
sp raw dzeń  w Lourdes odwiedziło 770 l e k a ­
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rzy z całego św ia ta .  W śród nich znajdow ał 
się również s ły nn y  badacz i fizjolog, dr. 
Alexis Carrel, z in s ty tu tu  Rockefellera w 
New-Yorku. Dr. Carrel p odp isa ł  osobiście 
s tw ierdzen ie  uzdrowienia  p a n n y  M arguerite  
Adam, k tó r a  w ub. ro k u  p rzyby ła  z b e l­
g ijską  p ie lg rzy m ką  do Lourdes i po m od­
li twie w grocie zos ta ła  w cudow ny sposób 
uleczona z gruźlicy w ciężkim stanie .  — 
Dn. 8.XI. zm arł  Kard. Chorost , arcyb. w Ren- 
nes w w ie k u  lat 70.

Angja. — W edług  pism a E l Correo  
Catiila.ii z Barcelony, C heste r ton  t a k  mówi
0 kato l icyzm ie  w Anglji: „Katolicyzm p rze ­
żywa obecnie  przełomow y, na jbardzie j 
in te resu jący  o k res  swej h is to r j i  w naszym  
kra ju .  Gdy by łem  dzieckiem, Anglja m ia ła  
mało ka to l ikó w  i m ożna było policzyć jej 
kościoły ka to l ickie .  Wieś, w  które j  m ie­
szkałem , nie  p osiada ła  św ią tyn i ka to lickie j
1 nie znalazłoby się jej w prom ieniu  25-ciu 
mil. Dziś kościo ły  są wszędzie...  Rozwój 
kato l icyzm u je s t  jak  gra  w szachy. S taw ia ­
my sobie figury na  m iejscach  s t ra teg icz­
nych i osaczam y pozycje n ieprzy jac ie lsk ie  
dotąd ,dopóki nie zwyciężymy os ta teczn ie1'.— 
Donoszą z L ondynu, że m a te m a ty k  E. T ay­
lor W h it tak e r ,  dz iekan  w ydzia łu  sz tuk i 
un iw e rsy te tu  w E dyn bu rgu  i były  p rezy ­
d en t  to w arzy s tw a  m a tem a ty k ó w  i a s t ro n o ­
mów, naw róc ił  się na  katolicyzm. W h it ta k e r  
jes t  i obecnie p rezyden tem  to w arzys tw a  
m a te m a ty k ó w  lo n d y ń s k ic h .— W osta tn ich  
la tach  fa k ty  naw róceń  do Kościoła k a to l ic ­
kiego w Anglji, zwłaszcza w ko łach  l i te rac ­
kich, są  bardzo częste. W końcu  w rześn ia  
p rzeszed ł na  kato licyzm  znów znany  młody 
pisarz, Evelyn W augh, k tó ry  pochodzi ze 
s łynnej rodziny l i te ra tów .— N iedaw no Anglja 
obchodziła uroczyście 80-lecie przyw rócenia  
h ie ra rcb j i  ka to l ick ie j  przez pap ieża  P iusa  IX.

Grecja. — W edług sp isu  ludności, do­
k o nan ego  w r. 1928, Grecja liczy 35.182 k a ­
to lików, w tem  27.747 G reków, 2.878 W ło­
chów i 1.326 Ormian. R eszta  należy do róż­
nych inny ch  narodowości.

Rosja. — Pism a f ra ncu sk ie  donoszą, że 
n iedaw no G. P. U, rozs trze la ło  po ta jem nie  
w P e te rsb u rg u  17-tu duchow nych  k a to ­
lickich i p raw osław nych ,  k tó rzy  byli t rzy ­

m an i przed tem  w w ięz ien iu  w ciągu d łu ­
gich miesięcy. Wiadomości o egzekucji nie 
ogłoszono w dz iennikach  sowieckich; n a ­
w et  rodziny s t raconych  dowiedziały się 
o losie swych najbliższych dopiero w k ilka  
dni po ich śmierci. Powodem rozs trze lan ia  
by ła  odmowa w yrzeczen ia  się k a p łań s tw a .  
Dowiadujemy się też,  że w niezw ykle  cięż­
kich w a ru n k a c h  znajduje  uwięziony na  
W yspach  Sołow ieekich  ks. P a w e ł Choinicz. 
Okazać m u m ożna pomoc przez Polski 
Czerwony Krzyż. — Przez Berlin dochodzą 
wiadomości, że na  rozkaz  G.P.U. zostali  
rozs trze lan i ks. p ra ła t  Roth, ad m in is t ra to r  
Aposto lski północnego K aukazu ,  i ks. prob. 
Wolf.

Bułgarja. — Po uroczystym  ślubie 
księżniczki w łosk ie j ,  Joan ny ,  z królem b u ł ­
garsk im , Borysem, w Asyżu p a ra  k ró lew ska  
zam ieszkała  w s to łecznem  mieście Sofji. K a­
pelanem  królowej zos ta ł  m ianow any  o. Leo­
pold da Postum ia, k apucyn ,  k tó ry  dn. 5-go 
l is top ada  odpraw ił  Mszę św. w obecności 
królowej. — K atolików w Bułgarji jes t  
ty lko  50.000, w te j liczbie 40.000 obrz. łac., 
resz ta  należy do obrz. wschód. Katolicy 
bu łgarscy  w yróżnia ją  się n iezw ykłą  gorli­
wością i cno tam i chrześc ijańsk iem u W o- 
becnej pobożnej królowej zna jdą  oni gorli­
w ą op iekuukę .

Chiny. — Dn. 12 paźdz ie rn ika  rb. de­
legat a p o s to lsk i  w  Chinach, Mgr. Celso Con- 
s tan tin i ,  udzielił sak ry  b iskupiej ks. F r a n ­
c iszkowi Liu, k tó ry  jes t  jed en a s ty m  z rzę­
du biskupem  ka to l ick im  pochodzenia  c h iń ­
skiego. U roczystość odbyła  Bię w Pekinie  
w śród  en tuz jazm u olbrzymiego t łu m u  
chrześc ijan  i pogan. W sp ó łk o n se k ra to ram i  
byli b iskup  f ran cusk i  i b iskup  chiński.  No­
wy arcypas te rz  obją ł u rząd  jednego  z sześ­
ciu b iskupów  tubylców, k tó rzy  przed cz te ­
re m a  la ty  o trzymali św ięcenia  b iskup ie  w 
Rzymie z r ą k  sam ego Papieża .

Japonja. — Przed k i lku  tygodniam i 
dokon ano  pośw ięcenia  k am ien ia  w ęg ie lne­
go pod budowę nowego gm achu  u n iw ersy ­
te tu  ka to lickiego w Tokjo. U n iw ersy te t  za ­
łożony zosta ł  w Tokjo w ro k u  r. 1908 a do­
piero w  r. 1928, po zwyciężeniu wielu t r u d ­
ności, o trzym ał p raw o w yd aw an ia  dyplo­
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mów państw ow ych. Obecnie  posiada  on 2 
faku lte ty :  n a u k  handlow ych  i l i te ra tu ry .

Z życia katolickiego w kraju.
Archid. gniezn. i poznań. — JE. ks.

Kard. dr. A ugust  Hlond, p ry m as  Polski, 
jako  prezes specja lne j Komisji Biskupiej, 
rozpoczął p race  p rzygotow aw cze do synodu  
Krajowego.

Archid. krakowska. — Z w iązek  chó­
rów koście lnych arch id iecezj i  k ra k o w sk ie j  
(K raków , ul. S traszew sk iego  18) o rganizuje  
na  dz. 7 g ru d n ia  rb . zjazd śpiewaczy. P o d ­
czas u roczystej Mszy św. w  kościele  św. 
Krzyża chóry  zw iązkow e w y k o n a ją  [wspól­
nie śp iewy gregor jańsk ie .  K oncert  po p o ­
łudn iow y w wielkiej sali Domu K ato l ick ie ­
go będzie pośw ięcony w yłączn ie  polskiej 
twórczości chóra lnej.  P ro g ram  obejm uje 
s ta ropo lsk ie  kompozycje  religijne W acław a 
Szamotulskiego, M ikołaja  Gomółki, Miko­
ła ja  Zielińskiego, Bartłom ieja  Pęk ie la ,  Grze­
gorza - Gerwazego Gorczyckiego i u tw ory  
now oczesne St. Moniuszki, Bolesława Wal- 
lek-W alew skiego, G arbusińsk iego  i in,

Archid. lwowska. — N iezw ykle u ro ­
czyście obchodzonoo wre Lwowie uroczys­
tość Chrystusa-K ró la .  S ta ran iem  Ligi K a ­
to l ickiej odbyło się we Lwowie w dniu 
św ię ta  u roczyste  zebran ie  w sali Sokoła. 
Na p rog ram  złożyło s ię :  przem ów ienie  ks. 
S tan is ław a  Mirka T. J. „O święcie C h ry s tu ­
sa -K ró la”, oraz refera ty : prof. dr. A ugusta  
P aszkow sk iego  „O ch rześc ijańsk iem  w yc h o ­
w an iu  młodzieży” (encyk lika  Ojca św. Piusa 
XI) i p. Ju l ju sza  W iśniew skiego, członka 
„O drodzen ia"—„O konieczności A kc jika to-  
l ick ie j”. A k adem ję  uśw ie tn i ły  p rodukc je  
wokalno-m uzyczne Tow. „ S y ren a”.

Archid. warszawska. — Dn. 6 l i s to ­
p ada  rb. rozpoczął się w W arszaw ie  K urs 
Społeczny Akcji Katolickiej. P rogram  k u r ­
su obejm uje  zarów no s tro nę  teo re ty czną  
jak  i p ra k ty c z n ą  p racy  społecznej w duchu  
kato l ickim . K urs  p o trw a  do 6-go grudnia  
rb. (ul. M iodow a 19 m . 18).

Diecezja lubelska. — W dn. 26 p aź ­
dz ie rn ika  rb. k o n w ik t  księży s tu den tó w  
w Lublinie przeżyw ał u roczys tą  chwilę.

W dniu  tym oddano h o łd  św. Jano w i Kan- 
tem u  n ie ty lko  w  postac i  akadem ji,  ale 
i przez ogłoszenie tego Świętego P a tronem  
kon w ik tu .  Licznie zeb ranych  p rzeds taw i­
cieli d uchow ieńs tw a  z JE . Ks. B iskupem  
M. Fu lm anem  n a  czele pow ita ł  dy rek to r  
k o n w ik tu ,  ks. dr. P io t r  K ałw a, p rofesor 
Uniw. Lub. R efera t  o św. J a n ie  i uczelni 
k rak o w sk ie j  z owych czasów wygłosił  s t u ­
den t U.L., ks. W incen ty  Łapkiew icz. Chór 
a lum nów  sem inarjum  duchow nego  w y k o n a ł  
p ien ia  religijne. Na zakończenie  p rzem ówił 
JE. Ks. Biskup, po dkreś la jąc  p racow itość  
i uczynność św. P a tro n a  oraz zachęcając 
gorąco w ych ow an kó w  k o n w ik tu  do n a ś la ­
dow ania  Świętego. In aug u rac ję  nowego ro ­
k u  p racy  Stow. K. M. A. „O drodzenie” 
w Lublin ie  w dn. 26.X. rb. rozpoczęła  Msza 
św., odpraw iona w kaplicy  u n iw ersy teck ie j  
a n a s tę p n ie  zebranie ,  k tó re  zagaił prezes 
„O drodzenia" p. Wiślicki. Po spraw ozdaniu  
z działalności w  ro k u  ub. i re feracie  mg. 
st . Orlikowskiego p t .  „Młoda in te ligencja  
k a to l ic k a  w obec w spó łczesnych  zagadnień  
społecznych" n a s tą p i ła  część koncertow a.

Diecezja łucka. — Obecnie w 60-ciu 
p a ra f jach  diecezji łuckie j budo w ane  są  n o ­
we kościoły, lub dźwigane z ru in  daw ne 
świątynie . W bieżącym ro k u  ukończono  
budowę 5-ciu kościołów. W przyszłym  roku  
zapow iedziane  jes t  pośw ięcenie  10-ciu no­
wych kościołów P o n ad to  w o s ta tn ic h  dniach 
zosta ły  ukończone  i pośw ięcone dw a k o ś ­
cioły obrządku  wschodniego. Diecezja łu c k a  
posiada  już  7 paraf ij  o b rząd k u  w sch o d n ie ­
go, w iernych zaś tego ob rządku  przeszło 
11.000.

Drukowane za zezw oleniem  Ordynarjatu  
A rcybiskupiego.
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